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Nabożeństwa. W dnie powsz. od 6 do 10 r., w niedz. 
iśw.: wotywao 9 r. suma o 11. W kaplicy przy zakładzie dra 
Chramca co niedz. i św. msza św. o 10 r. W kaplicy w Ku- 
źznicach o 9 r. 

Wystawy. VW szkole koronkarskiej wystawa wyrobów 
codziennie caly dzien bezpłatnie. — Muzeum Tatrzańskie im. 
prof. Chałubińskiego, przy ulicy Chałubińskiego otwarte od 2 
do 5, oprócz niedziel i świ iat. Oplata za wejście w tych godzi- 
nach 10 et. od osoby, w innych 20 et. 

Czytelnie i wypożyczalnie. Czytelnia Stacyi Kli- 


W KOPALNI. 


Zdawalo mu się, Że stoi w cudownym lesie, 
w puszczy odwiecznej, niesianej, przez którą nie szla 
jeszcze stopa człowieka. Rosły naokół olbrzymie pa- 
procie z pniami, jakich nie obejmie trzech ludzi, 
skrzypy, w drzewa wybujałe, straszne widłaki i inne 
niewidzianych form, mistycznej piękności, albo po- 
twornej brzydoty, jakieś sigillaria, odontopterydy, le- 
pidodendrony... Te wielkie potwory, splecione między 
sobą łańcuchami lian krzewiły się na pulchnem trzę- 
sawisku, gdzie mchy przepyszne i niewysłowione 
kwiaty pachnialy w czarnem gorącu wieczystych 
cieniów. Słodkie, upalne lata wyciągały z ziemi pod 
chmury te pnie i gałęzie, dostępne tylko dla wzroku 
i skrzydeł; wilgotne, deszczowe zimy zasilały glebę 
na wieki. Swobodne wichry, w dalekich stepach 
i w śniegach łańcuchów górskich zrodzone, przylaty- 
wały bić puszczę, rycząc, jako szczenięta lwie. Wtedy 
kołysała w łonie swem pieśń, huczącą na podobień- 
stwo morza. Jakże często trzaskał w nią piorun, a hu- 
ragan ją deptal, lupił i rwał! Dzikie chmury iskrą 


matycznej w hotelu »Staszeczkówka«, Krupówki Nr. 11, otwarta 
cały dzień codziennie. Wejście bezpłatne. = Czytelnia im. Ad. 
Mickiewicza, Zakopiańskiego Koła Tow. Szkoły lud., Krupówki 
Nr. 10, otwarta cały dzień. Bezpłatna. — Czytelnia Tow. Tatrzań- 
skiego w Dworcu Tatrz., otwarta tylko dla członków Tow. 

Wypożyczalnia książek w Dworcu Tatrz., otwarta w dnie 
powszednie od 9!1/; do 12. Kaucya 3 zir., oplata miesięczna 
1 zir. Dla członków Tow. Tatrz. o polowe taniej. 


W księgarni Zwolińskiego: kaucya 2 zlr., opłata 1 złr. 
| miesięcznie. 


| 

czerwoną zapalały jej głębie śpiewające. Wtedy go- 
rzała, jak wielki stos. Ale, gdy deszcz ustawał, przy- 
chodziła wieczyście młoda, lilioworamienna wiosna, 
jak dziewczątko, szukające kochanka, i swawolnemi 
usty zdmuchiwała pyły roślin w ziemię rozmokłą, 
marzącą o cieniu konarów. Nowe morze zieleni wy- 
lewało się na ten sam grunt, przez który pędziły 
krzemienne kopyta ognia i sprychy jego wozu, tak- 
samo prędkie, jak wicher. I znowu na ciszę gęstwin 
młodej puszczy przypadał niespodziewany krzyk wo- 
jenny jaguara i rozdzierał ją wrzask śmierć głoszący 
bezlitosnego orła. 

AŻ oto wielkie jakieś morza w głębi lądów pró- 
Źnujące wyrwały się ze swoich grobel i puściły prądy 
szalone, które zdjęły z korzeniem olbrzymie lasy, 
niosły je w pianach swych, niby flotę okrętów zdru- 
zgotaną i pchały w te zaklęsłe niziny. Tu je niezmierną 
masą wwaliły, jakby do grobu. Przykryly je war- 
stwami gruntu, zdjętemi z gór. W ciągu tysięcy lat 
w cialach tych krzewów, na których gałęziach ptaki 
niezliczone gniazda sobie słały, ustało życie i począł 
się tajemny rozkład. Wielkie ciśnienie zapadniętych 
warstw, naplywy wód i czas wiekami idący czyniły 
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sprawę podziemną: stwarzanie wody z tlenu i wo- dalej, liczące po 6 osób, jest ich — 55 (12.7%), po 


doru tych cielsk obumarłych, wydobywanie z nich 
kwasu węglanego i tlenku węgla. Został tylko węgiel 
sam, jedyny, w olbrzymim nadmiarze, nie mający się 
z czem połączyć, jak samotny duch ciemności. Stra- 
szliwe jego cielsko martwiało, stygło 1 umierało w so- 
bie samem tysiące lat. W męczarni zrastało się samo 
ze sobą, tuliło się do siebie, jak byt przeklęty. Z da- 
wnej budowy nic nie zostawił czas długi. Tylko jakby 
jedyne echo z ojczyzny, gdzie wszystko kwitło, rosło 
i kochało się w niebiosach, — został nikły rysunek 
warstw pnia albo odcisk powiewnego liścia w czar- 
nym, żałobnym kamieniu. 

Długie prace przyrody, nie dające się myślą 
ogarnąć zaczyny i odczynienia, człowiek chwyta jako 
łup swój za pomocą pracy krótkotrwałej, chytrej 
i ułatwionej. Przychodzi w święte czeluście z nędznym 
plomykiem i krótkim swoim kilofem. Siłą nędznego 
ramienia wyniesie to, co tu schował ocean. Wydrze 
cały pokład do ena, od wychodni do upadu, zgrzebie 
okruszyny I na świat wyda. Zostawi tylko hałdę na 
wierzchu i próżnię w głębinie. 

Ziemia nie oddaje swej pracy i swojego dorobku 
bez walki. Prosta i obojętna, jak dziecko, od czło- 
wieka uczy się zdrady. Czyha na niego z bryłami, 
które ruszył, ażeby mu je cisnąć na głowę, gdy się 
nie obejrzy. KRozsiewa w jego komorach śmiertelne 
gazy i czeka, jakby w niej bilo serce pana puszcz 
zmarłych — tygrysa. W*ylewa zaskórne, niewidzialne 
wody. Spuszcza ciemne jeziora, od wieków nieprzeli- 
czonych kropla po kropli zebrane, a śniące na zi- 
mnych granitach. Otwiera podziemne baseny kurzawki, 
którą zawaliska ruszyły, i gliniastym jej mułem na- 
pelnia galerye, pracowicie wykute. 

Stefan Żeromski. 


Przyczynek do badań nad ludem tutejszym 
wedlug e zebranego przez lekarza stacyi klimatycznej 
opracował D. B. 

(Dokonczenie). 

Widzieliśmy już, iż średnie zaludnienie zbada- 
nych 431 mieszkań wynosi około 5 osób. Wejrzyjmy 
jednak bliżej do tych izb tak gęsto zaludnionych, 
rozpatrzmy szczegółowiej panujące tam stosunki, 
a znajdziemy sporo ciekawego bardzo materyału. Naj- 


więcej (88) jest mieszkań zajętych przez 4 osoby. 


Mieszkania takie stanowią z górą 20%. Mieszkania 
chroniące pięć osób (73) stanowią prawie 17:1,. Potem 
najliczniejsze są zajęte przez trzy osoby — 16.17%, 


dwie osoby — 54 (12.5%), po 7 osób — 47 (10.9%), 
po osiem — 18 (4.17%), pojedynczych — 9 (2%) po 
9 mieszkańców — 8, po dziesięć — 4 i wreszcie 3 
po 11 osób. Sądzimy, iż są to cyfry aż nadto wymo- 
wne. Przyjmując nawet jako normalny stosunek, że 
czworo mieści się w jednej izbie, co przecież wobec 
zwykłej szczupłości tych izb nie może być uważane 
za normę właściwą, otrzymamy, iż mieszkania, zalu- 
dnione gęściej niż owa norma wymaga, stanowią pra- 
wie 50%. A więc prawie połowa mieszkań tutejszej 
ludności przedstawia pod względem zaludnienia wa- 
runki nienormalne — szkodliwe. Stosunek dorosłych 
do dzieci (za dzieci uważamy liczących mniej niż 
15 lat) we wspólnych mieszkaniach cyfrowo przed- 
stawia się jak następuje. Mieszkań zajętych przez sa- 
mych dorosłych znaleziono 130; takich, w których 
było jedno dziecko 102, z dwojgiem 71, z trojgiem 
61, z czworgiem 44, z pięciorgiem 18, z sześciorgiem 1 
i z siedmiorgiem 4. 

Następujące dane illustrują znowu wzajemny 
stosunek mieszkańców w zbadanych izbach. W 50-u 
znaleziono same tylko bezdzietne małżeństwa; w 49-u 
widziano rodziców gospodarzy, pozostających na utrzy- 
maniu dzieci; w 67-u znaleziono żyjące wspólnie z go- 
spodarzami rodzeństwo ich i dalszych krewnych, do 
których zaliczamy i nieślubne dzieci córek albo 
sióstr gospodarzy 1 wreszcie w dwóch izbach mie- 
szkaly wspólnie osoby obce, w jednej 12-letni wycho- 
wanek, w drugiej 75-letnia przytulona staruszka. 

Służbę mieszkającą wspólnie z gospodarzami 
znaleziono w 51 izbach, w 40 żeńską, w 11 męzką. 

Dwa mieszkania znaleziono zajęte przez żyjące 
wspólnie pary nieślubne, wraz z nieprawemi swemi 
dziećmi. W jednej z tych par oboje liczyli po lat 70 
i mieli przy sobie dwoje swoich dorosłych już dzieci, 
w drugiej mężczyzna lat 44, kobieta lat 37 i przy 
nich 10-letnia ich córeczka. 

Izb, w których gospodyniami były wdowy, zna- 
leziono 39, gdzie gospodarstwo prowadzili wdowcy 20, 
kawalerowie 10, kobiety niezamężne z nieślubnemi 
dziećmi 7. 

Małżeństw w równym wieku znaleziono 23. Ta- 
|kich, w których mąż był młodszym od żony było 31, 
największe przytem różnice wynosiły 10, 16, 20 i 23 
lat. Z pomiędzy 287 małżeństw, w których żona była 
młodszą od męża, w 26 różnica wieku przenosiła lat 20. 
dochodząc w 3 wypadkach do 30, 32 i 35 lat. 

Dzieci nieślubnych znaleziono 13, z tych chłop- 
ców 5, dziewczyn 9. Najstarsze miały: 22 lat dziew- 
czyna i 17 lat chłopiec. 
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W 9 izbach znaleziono razem z ludźmi trzy- |linii tego szkicu wyziera cichy, głęboki tragizm, sta- 
mane cielęta. nowiący odwieczną istotę ponurej doli ludu. 
Ciekawe są również cyfry wykazujące wśród 
zapisanej ludności stosunek rozmaitego rodzaju ka- 
lectw. I tak, matołków znaleziono 13, czyli że stano- 


wią oni 0.63%, zapisanego ogółu. Z tych 18-tu dzie- Sprawa dworca kolejowego. 
więciu było wieku między 5 a 15 rokiem. Najstarszy a 

ze znalezionych matołków liczył lat 45. Mężczyzn Na posiedzeniu sekcyi zakopiańskiej Towarzy- 
matolków było 6, kobiet 7. stwa lekarzy galicyjskich, odbytem w d. 22 b. m., 


Ślepych całkowicie było 8 osób, ślepych na je- | powzięto następującą ważną uchwałę. Postanowiono 
dno oko 5, czyli, że dotknięci kalectwem wzroku sta- | zaprotestować w imieniu wszystkich lekarzy stale 
nowili również 0.68%, ogółu zapisanej ludności. Sle- | mieszkających w Zakopanem, oraz bawiących tutaj 
pych od urodzenia było 4, a więc prawie 31% | czasowo, przeciwko w najwyższym stopniu niehygie- 
wszystkich niewidomych, oślepłych wskutek wypad- |nicznemu urządzeniu dworca kolejowego na Chram- 
ków było troje, z ospy troje i troje wskutek innych |cówkach. W szczególności zaś wytknięto następujące 
chorób. przekroczenia: Ogrzewalnie, koło obrotowe, budynki 

Gluchych znaleziono trzech mężczyzn, dwóch | dla służby umieszczono, jakby umyślnie, wbrew żą- 
(25 i 60 lat) od urodzenia, jeden (70 1.) wskutek spa- | daniu Komisyi klimatycznej w najbliższem sąsiedztwie 
dnięcia przed 10 laty. Niemą jest jedna kobieta, 38-|ulicy, gdy tymczasem wymienione budynki mogły 
letnia, od urodzenia. Głuchoniemych osób 10, wszyscy | być wygodnie postawione poza głównym domem sta- 
od urodzenia. Wśród głuchoniemych było 7 osób ró- |cyjnym. Studnie mają prymitywne i niewystarczające 
wnocześnie dotkniętych wolem i matołectwem, a je-|nakrycia, ilość zaś ich jest przytem niedostateczną. 
dna, 40-letnia kobieta, także i ślepotą od urodzenia. | Plac dla furmanów przed dworcem w żaden sposób 
Złączywszy te trzy kategorye, otrzymamy 14 osób |nie może być tylko wyszutrowanym, lecz musi być 
dotkniętych kalectwem mowy i słuchu, co względnie wyłożony brukiem kostkowym. Jakby dla dopełnienia 
do 2.035 zapisanych stanowi 0.68% i prawie wszyscy |złego wystawiono tuż przy domu dla oficyalistów, 
od urodzenia kalecy. obok drogi dojazdowej, 12 chlewków. Droga dojazdowa, 

Chorych na wole było 67 osób, mężczyzn 32, mająca 6 metrów szerokości, w żaden sposób przy- 
kobiet 35. Mężczyzn z wolami znaleziono najwięcej | jętą być nie może; należy drogę tę zamienić na cho- 
(11) w wieku od 10 do 20 lat, kobiet (12) od 30 do 40,|dnik dla pieszych, a wybudować nową drogę doja- 
Chorzy na wole stanowią zatem 3.39% ogółu zapisa-|zdową dla wózków od ulicy Nowotarskiej poza za- 
nej ludności; penieważ zaś tylko w 11-tu wypadkach | kladem dr. Chramca. Ruch zatem pieszy skierowałby 
stwierdzono nabycie wola w późniejszym wieku, re- |się przez Chramcówki, ruch kołowy zaś przez ulicę 
szta więc, t. j. 56, czyli prawie 84% wolowatych | Nowotarską. 
cierpi na tę chorobę od urodzenia lub wczesnego Protest ten postanowiono wysłać do ministra 
bardzo dzieciństwa. |komunikacyi, do pana namiestnika, do dyrekcyi ko- 

Zsumowawszy poszczególne ilości osobników fizy- | lejowej w Krakowie, do Komisyi klimatycznej i do 
cznie nienormalnych: matołków 13, wolowatych 67, | gminy. 
ślepych 18, głuchych, niemych i głuchoniemych 14, Rzeczywiście sprawa urządzenia dworca kolejo- 
przytem jednego obląkanego i dwóch nałogowych pi- wego w Zakopanem przedstawia rażący przykład 
jaków, otrzymalibyśmy pokaźną cyfrę 110 osób. Po-|miejscowej gospodarki. Komisyę klimatyczną, a wła- 
nieważ jednak w tej liczbie znajduje się 11 osobni- |ściwie delegatów jej winić nie można. Zwracali się 
ków zaliczonych jednocześnie do paru kategoryi ka-|oni bowiem do komisyi reambulacyjnej z zamiarem 
lectw (matołki i wolowaci, wolowaci i głuchoniemi | zaprotestowania przeciwko umieszczeniu dworca przy 
lub ślepi i t. p., po odtrąceniu więc tej ilości pozo- | Chramcówkach i żądania odsunięcia go przynajmniej 
stanie okolo 100 osobników nienormalnych, co wzglę- | na !/ą kilometra od ulicy. Inżynierowie jednak, po- 
dnie do ogółu zapisanych stanowi blizko 5%. między którymi byli i przedstawiciele Wydziału kra- 

Obraz, jaki w tym «przyczynku» przesunęliśmy |jowego, ludzie fachowi, zapewniali, że odsunięcie 
przed oczami czytelników, niewyraźny jest, niedokoń- | dworca gdziekolwiek dalej jest wrzekomo niemożliwem 


| 


czony, mglisty — jest to wlaściwie urywek pobieżnie ze względu na koszta tak znaczne, iż równałoby się 


skreślonego szkicu, już jednak z dorywczo rzuconych |to zupełnemu zaniechaniu myśli doprowadzenia kolei 
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do Zakopanego. Jedyną więc chyba winą delegatów 
Komisyi klimatycznej było zbytnie zaufanie okazane 
członkom Komisyi reambulacyjnej i koncesyonaryu- 
szowi. Panowie ci bowiem, prócz odsunięcia dworca, 
obiecywali wtedy wszystko, nazywając każde inne 
żądanie delegatów drobnostką, nie przedstawiającą 
żadnych do urzeczywistnienia trudności. [Tymczasem 
z obietnic tych nie dopełniono nic zupełnie. Czyż mo- 
żna było przypuszczać, że Wydział krajowy wyzna- 
czy do Komisyi reambulacyjnej ludzi obojętnych na 
sprawy publiczne i nie liczących się z potrzebami 
stacyi klimatycznej. Gdybyśmy mieli do czynienia 
nawet z cudzoziemcami, z pewnością interes publi- 
czny znalazłby więcej uwzględnienia, bo delegaci 
mniejby zapewne wtedy dowierzali gołosłownym za- 
pewnieniom. Zresztą co to mówić o ustnych zape- 
wnieniach, jeżeli nawet zapewnienia stwierdzone w pro- 
tokółach nie zostały uwzględnione zupełnie. 

Sprawa jest tak krzyczącą , a pogwałcenie naj- 
słuszniejszych żądań tak widoczne, że obowiązkiem 
towarzystwa akcyjnego kolei Chabówka-Zakopane 
jest naprawić to zło, bez względu na największe ko- 
szta i ofiary, jakieby ta naprawa za sobą pociągnąć 
miala. Między akcyonaryuszami jest Wydział krajowy 
i były koncesyonaryusz hr. Wł. Zamoyski, który za- 
razem jest prezesem towarzystwa. Prezes zaś, jeżeli 
zechce, może przeprowadzić wszystko, na nim więc 
ciążyć będzie odpowiedzialność, jeżeli zle pozostanie 
takiem, jakiem jest teraz. 

Gmina, Komisya klimatyczna i wszystkie miej- 
scowe czynniki powinny zaprotestować energicznie. 
Stacya kolejowa taka, jaką jest obecnie, przyjętą być 
stanowczo nie może i nie powinna, tak bowiem lekce- 
ważyć interesów uzdrowiska nie podobna. 


WIADOMOŚCI BIEŻĄCE. 


| znowu niemożność robienia korekty naszego pi- 
sma na miejscu z powodu, iż drukuje się ono w Kra- 
kowie, stała się przyczyną nieprzyjemnej pomylki 
w ostatnim numerze tegoż. I tak przez nieporozu- 
mienie zamieszczono początek oryginalnego artykułu 
p. M. Limanowskiego o geologii tatrzańskiej pod nie- 
właściwą rubrykę i w tak mikroskopijnej dawce, iż 
ten nadzwyczaj ciekawy artykuł podawany i nadal 
w ten sposób, straciłby bez wątpienia wiele na swej 
wartości. Wobec tego drukujemy w dzisiejszym nu- 
merze artykuł ten w całości. 

Również w poprzednim numerze w oświadczeniu: 
Od Redakcyi — wkradła się przykra pomyłka zecerska. 
Opuszczono mianowicie cały jeden wiersz tekstu, sku- 


tkiem czego przypadkowo nie zmienił się wprawdzie 
sens, lecz wyszedł skażony co do formy. W drugiem 
zdaniu zamiast: »Byliśmy zmuszeni powołać w miej- 
sce dra Beauraina p. Henryka Bogdaniego itd.« ma być: 
»Byliśmy zmuszeni przez prokuratoryę, powołać kogo 
innego i uprosiliśmy w miejsce dra Beauraina p. Hen- 
ryka Bogdaniego itd.« 

Dyrekcya kolei państw. w Krakowie ogłosiła roz- 
kład jazdy pociągów na linii Chabówka-Zakopane: 
Pociąg kursować będzie na teraz tylko jeden i to 
dzienny. Odjazd ze Zakopanego o godz. 9-tej rano, 
przyjazd do Chabówki o godz |2-tej, odjazd z Cha- 
bówki o 2-giej popoł., przyjazd do Zakopanego o 5-tej. 
Otwarcie nastąpi podobno 4 października. Ruch re- 
gularny jednak rozpocznie się z końcem października. 

Uroczystego otwarcia nie będzie wcale. Obecnie, 
roboty na całej linii w przyspieszonym bardzo tempie 
zbliżają się do końca. Świst parowozów, przewożących 
robocze pociągi rozbrzmiewa prawie codziennie, nie 
rażąc jednak, jak przypuszczali niektórzy, poważnej, 
patryarchalnej ciszy górskiego ustronia. 

Sekcya zakopiańska Towarzystwa lekarzy gali- 
cyjskich na posiedzeniu, którego główny przedmiot 
obrad omawiamy obszernie w artykule p. t. »Sprawa 
dworcu kolejowegos powzięła jeszcze jedną ważną 
uchwałę. Postanowiono mianowicie udać się do odpo- 
wiednich władz o wydanie zakazu palenia węglem 
w obrębie stacyi klimatycznej. Jest to sprawa tak 
doniosła pod względem zdrowotnym dla Zakopanego, 
iż pomyślne jej załatwienie nie powinno napotkać 
na żadne trudności. Nie wchodzimy w to, w jaki spo- 
sób władze praktycznie załatwią tę kwestyę, ale za- 
kaz taki jest koniecznością. 

Komisya klimatyczna, jakby w myśl uwagi na- 
szej kończącej artykul »Klimatyka a kolej«, umie- 
szczony w Nr. 71 naszego pisma, wystąpiła obecnie 
do Wydziału Krajowego z obszernie i energicznie wy- 
motywowanem podaniem, w którem uprasza Wydział, 
aby 1) wziął nietylko pod teoretyczną lecz i prakty- 
czną rozwagę konieczność natychmiastowego wybu- 
dowania drugiej drogi dojazdowej (patrz punkt 2, 
wspomnianego artykułu — »Klimatyka a kolej«) i przez 
to zechciał z góry zapobiedz, aby znaczna część mie- 
szkańców Zakopanego przez nienajlepiej zrozumianą 
oszczędność Wydziału Krajowego na straty majątku, 
zdrowia i pożądanego spokoju narażoną nie została, 
2) zarządził umieszczenie w kominach ogrzewalni i bu- 
dynków stacyjnych, przyrządów do pochłaniania dy- 
mów i gazów dla zdrowia szkodliwych, 3) dopilnował 
przez podwładne sobie organa, aby reszta niewyko- 
nanych dotąd przez przedsiębiorstwo kolejowe robót, 


mających na celu zdrowotność Zakopanego w myśl 
żądań Komisyi klimatycznej, jak najspieszniej zała- 
twioną została. 

Wiemy już, że najważniejsze żądania komisyi — 
odsunięcia budynków stacyjnych od Chramcówek 
i umieszczenia stacyi towarowej poza dworcem — 
uwzględnione, niestety, nie zostały. Wobec tego żąda- 
nie zalesienia przestrzeni, oddzielającej stacyę od ulicy 
stalo się bezprzedmiotowem, przestrzeń taka bowiem 
nie istnieje, bo np. koło obrotowe dla lokomotyw lite- 
ralnie dotykać będzie do chodnika przy Chramców- 
kach. Upomina się więc jeszcze w podaniu swojem 
Komisya Klimatyczna: o należyte urządzenie przed 
dworcem stanowiska dla wózków, plac ten bowiem 
nie może pozostać tak, jak go zrobiono obecnie — 
niewybrukowanym, nie zaopatrzonym w ścieżki, o ra- 
cyonalne urządzenie studni, teraz bowiem wybudo- 
wana jest zupełnie wadliwa, nie zakryta i przez nie- 
właściwe umieszczenie jest grożącym w najbliższej 
przyszłości rozsadnikiem chorób zakaźnych. Kończy 
wreszcie Komisya podanie swoje oświadczeniem, iż 
zdecydowaną jest szukać u innych, nawet u najwyż- 
szych władz dalszej opieki, w razie gdyby Wydział 
Krajowy w sprawie kolei, podobnie jak dotąd, zanie- 
dbywał zdrowotne interesy Zakopanego i tem samem 


działał na szkodę tej jedynej w kraju naszym miej- 
scowości klimatycznej. 


Z geologii Tatr. 


Badanie kartograficzne, które są jednym z atry- 
butów każdego współczesnego państwa militarnego, wa- 
runkują dokladne zdjęcia geologiczne. Więc jeśli dzi- 
kość i niedostępność Tatr byly przyczyną długoletniego 
opóźnienia w zbadaniu ich topograficznem, to niemniej 
były to też jedne z przyczyn opóźnienia w zbadaniu 
stosunków ich geologicznych. 

Mówi Uhlig *) rozpoczynając swoją pracę: »Od 
lat wisi jakieś fatum zawistne nad badaniem geolo- 
gicznem Tatr<, i ma słuszność. Trudności ogromne 


spotykały geologa w Tatrach. Wspomniana dzikość | o skalkach pienińskich 1890) 
i nieprzystępność utrudniały dostęp, nadzwyczaj uboga | giczne alpejskie i całych 


zawartość paleontologiczna nie dozwalała długo na zho- 
ryzontowanie pokładów, (nie dozwala dziś jeszcze do- 
kładnie wiekowo wydzielić z szematu ogólno-chrono- 


1) Prof. Uhlig. Die Geologie des Tatragebirges. Abdruck 
aus dem LXVIII Bande der Denkschriften der mathem. natur- 
wiss. Classe der Kais. Akademie der Wissenschaften. Wien 1897—9. 
Carl Gerold's Sohn. 7 FL 
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logicznego niektórych warstw), a stosunki tektoniczne 
zawiłe, zdawały się nierozwikłanym chaosem zabu- 
rzeń górotwórczych. 

Lata mijały. 

Zaledwie powoli zdobywano szczegóły, niektóre 
warstwy wiekowo określano. Nadzwyczaj pracowity 
Ludwik Zejszner wiele lat po sobie odwiedzał Tatry, 
z wysiłkiem starając się rozwikłać budowę geologi- 
czną — nadaremnie. 

W roku 1867 i 1868 austryacki zakład pan- 
stwowy geologiczny gorączkowo pracował. Wysłano 
w Tatry Gustawa Stachego, geologa wyśmienitego, 
badacza Alp wschodnich, w geologii alpejskiej wielce 
zasłużonego. Wyćwiczony w tektonicznych i statygra- 
ficznych badaniach gór łańcuchowych zamierzał wy- 
dać obszerny tekst do mapy ô. Zamiar nieprzyszedł 
do skutku. Jedynie mapa Stachego ukazała się wzbio- 
rowej wielkiej geologicznej mapie austro-węgierskiej 
monarchii Hauer'a. 

Lata mijały znowu. 

Dla geologii Tatr robiono bardzo mało. O calo- 
kształcie mowy nie było. Potrzebną się stawała co- 
raz więcej monografia, całość Tatr obejmująca, zbie- 
rano tymczasem tylko szczegóły. 

Alth i Kreutz ogłosili wiele uwag cennych; Alth 
z Bieniaszem zebrali obfity materyał paleontogiczny 
(szczególniej retycki, dziś w zbiorach akademii krako- 
wskiej, jeszcze nieopracowany); Partsch, Roth i Reh- 
mann badali utwory lodowcowe tatrzańskie; Szadecky 
przeprowadzał studya petrograficzne nad granitami 
podobnież jak i znakomity polski petrograf Józef Mo- 
rozewicz, którego prace w «Pamiętniku fizyografi- 
cznym» i we «Wszechświecie» dużo bardzo cennych 
szczegółów zawierają; Raciborski opracował florę lą- 
dową łupków Tomanowej oraz staro-eoceńską florę 
trd ECH 

Dopiero rok 1897 rozpoczyna nową erę badań 
geologicznych w Tatrach. Pojawia się monografia 
Unliga, profesora politechniki niemieckiej w Pradze, 
ucznia genialnego Neumayer'a, po tegoż śmierci 2-gie 
wydanie <Erdgeschichte»3) opracowującego. Uhlig za- 
służony wielce badacz Karpat (praca znamienita 
, Znający stosunki geolo- 
Karpat, na podstawie swoich 


°) Jeden z profilów Tatr wykonany przez Stache'go był 
umieszczony w geologii Hauera, oraz geografii fizycznej Su- 
pana, a u nas w podręczniku mineralogii i geografii Łomni- 


ckiego. 


5) Neumayver-Uhlig. Erdyeschichte 1895—6 (2 tomy). W wy- 


bornem tem popularnem dziele umieszcza Uhlig przykłady 
z geologii dynamicznej czerpane z Tatr (naprz. str. 345). 


badań i całej literatury geologicznej tatrzańskiej stwa- 
rza monografię, całość Tatr obejmującą. Właściwie 
nie całość, bo jądra krystalicznego zupełnie nie badał 
(w monografii ustęp o jądrze krystalicznym oparty 
głównie na badaniach Morozewicza) i to stanowi, jak 
sam Uhlig przyznaje słabą stronę jego monografii. 
Natomiast pas wapienny północny i południowy domnie- 
many, otrzymały podstawową pracę, obfitą w szcze- 
góly, bardzo sumienną i w nowe zdobycze wielce 
bogatą. Nie miejsce tu rozbierać zdobycze stratygra- 
ficzne Uhliga, ani jego poglądy na wytworzenie się 
Tatr. Nowych szczegółów mnóstwo, jako i nowych 
uogólnień. Te ostatnie są szczególniej ważne i obfite. 
Z chaosu faktów i szczegółów niejako, prof. Uhlig 
wybudował całokształt jednolity tak, że z jednej strony 
pierzchł ów chaos domniemany tektonicznych stosun- 


ków a z drugiej wytworzenie się Tatr w czasie, stało | 


się w najgrubszych przynajmniej zarysach zrozumial- 
szem i jaśniejszem, jednem słowem uczynił to, czego 
spodziewać się należało po ziomku Staszycu, po je- 
dnym z licznych geologów krakowskich, lwowskich 
lub warszawskich. 

Uhlig w r. 1885 wykonywając zdjęcia geologiczne 
skałek pienińskich zwiedził Tatry, w celu zbadania 
wykształcenia jury tatrzańskiej i porównania jej z jurą 
skałek. Zajęły go stosunki tektoniczne, jak powiada 
«ciekawe», i odtąd choćby po kilka dni przepędza 
w Tatrach na badaniach geologicznych. W r. 1890 
przepędza około 6 tygodni, podobnie i w następnych 
latach. W r. 1896 kończy swoją monografię. Jeżeli 
całość tejże dopiero teraz wyszła, przyczyny tego 
należy szukać w mapie i wspanialych tablicach, któ- 
rych wykonanie tyle czasu pochłonęło. 

Monografia (str. 180) rozpada się na cztery czę- 
ści. Wstęp i stratygrafia (I) jak wspomniano ukazała 
się już przed dwoma laty. 

Dalsze części ukazały się przed miesiącem prze- 
szło to jest (IL.) tektonika, (III.) historya powstania Tatr 
i (I[V.) przyczynki do epoki lodowej. Całość zdobią: 
wspaniała karta geologiczna, wykonana na podstawie 
dawniejszej Stachego (1 : 75000), nadzwyczaj staranna 
i drobiazgowa w pasie mezozoicznym, następnie 
tektoniczna tablica, 4 tablice z profilami (7 kartek), 
2 tablice fototypowe z oleatami i 43 rysunki w tekście. 

Uhlig mówiąc o swojej pracy, zaznacza że roz- 
wikłanie stosunków tektonicznych było łatwiejszem niż 
mu się zdawalo. I gdy Gustaw Stache wyraził się 
o tych stosunkach: «natura zdaje się tu pokpiwać 
z każdej geologicznej kombinacyi», to Uhlig mówi: 
«zamiast pozornej nieregularności, w rzeczywistości 
można nietrudno poznać ze wszystkich modyfikacyi 
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wielką jednolitość w budowie», które to zdanie na- 
suwa się każdemu po przeczytaniu monografii Uhliga 
i rozpatrzeniu się w owych «zawikłanych» stosunkach 
tektonicznych. Jest to wszystko nie tyle proste, ile 
jednolite, ale trzeba było wielkiej pracy i wielkiej 
pracy i wielkiej znajomości zatatrzańskich (alpejskich 
i karpackich) utworów, aby analogiami drogę sobie 
torować wśród tej geologicznej «terra incognita», o wy- 
świetleniu której już marzył Staszyc. 

Tatry mają więc dziś już swoją monografię, hi- 
storya ich powstania w głównych zarysach została 
sformułowaną. Dalsze badania będą staraly się oświe- 
tlać całokształt krytycznie, nowe szczegóły zdobywać 
a stare mylne obalać, wyjaśniać coraz bardziej hi- 
storyę powstawania Tatr i z tem połączone odtwo- 
rzenie ich wyglądu w ubiegłych epokach geologicznych. 
Co wszystko jest dążnością jednem słowem do ideału 
współczesnej geologii, jak Neumayer powiada aby: 
«stare lądy i morza w czasie osadzenia pojedyńczych 
warstw odtworzyć i ustalić stosunki klimatyczne, 
panujące wówczas na powierzchni ziemi» czyli wy- 
tworzyć «historyę ziemi». 

Mieczysław Limanowskt 3). 


W imię słuszności. 


Z powodu wzmianki p. t. «Rzeźby drewniane», 
umieszczonej w Nr. 8 naszego pisma, otrzymujemy 
następujący list: 


Szanowna Medakcyo ! 


W kronice Nr. 8 «Przeglądu Zakopiańskiego» 
pomieszczono artykuł ostro wpadający na składy 
rzeżb w Zakopanem szczególniej z tego względu, ja- 
koby one sprzedawały wyroby obce podając je za 
wyroby krajowe i takie też wywieszając godło. 

Ponieważ ja mam największy skład rzeźb w Za- 
kopanem i godło moje opiewa: Bazar przemysłu kra- 
jowego, przeto musiałem się uczuć slusznie czy nie 
słusznie przedewszystkiem dotkniętym owym artyku- 
łem, dlatego oświadczam co na następnie: 

Moją myślą przewodnią przy zakładaniu mego 
składu było dążenie do wyparcia z tutejszego handlu, 
a nawet z handlu całego kraju zagranicznej tandety, 
Zamierzałem, nie szcezędząc kapitałów i pracy wy- 
tworzyć zastęp pracowników, dając im stały i ciągły 


4) Autor niniejszej notatki rozpoczal w Muzeum Chalu- 
bińskiego ułożenie zbioru geologicznego Tatr (co sie stalo ko- 
niecznościa dziś, po ukazaniu się pracy Uhliga). Zastrzega so- 
bie przedstawienie popularne wytworzenia się Tatr na innem 
miejscu. 
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zarobek. W tym celu założyłem warsztat stolarsko- 
rzeźbiarski, w którym stale kilku rzemieślników dla 
mojego sklepu pracuje; w tym też celu zawiązalem 
stosunki ze Związkiem Przemysłu krajowego we Lwo- 
wie w ten sposób, Że za jego pośrednictwem otrzy- 
muję wyroby krajowe tkackie, koszykarskie i t. p., 
Związek zaś przezemnie bierze do Bazarów Krajo- 
wych rzeżby. 

Jakkolwiek stawiam dopiero pierwsze kroki na 
obranej przez siebie prodze, mogę się jednak już tym 
dodatnim skutkiem poszczycić, że wyrobiłem sobie 
już pewne grono pracowników, którzy włożyli się do 
stałej, sumiennej i dokładnej roboty. Ile mnie to je- 
dnak pracy i umartwień kosztowało, ile pieniędzy na 
marne poszło, o tem nie ma nikt pojęcia, kto się tego 
sam nie dotknął. 

Za to nie znalazłem, prócz u kupnjącej publi- 
czności, nigdzie uznania; natomiast spotykam się z cię- 
żkim zarzutem, — gdyż artykuł mówiąc o składach 
rzeżb nie czyni żadnych wyjątków, zatem i mnie tem 
samem obejmuje, — jakobym obce rzeźby pod firmą 
wyrobów krajowych przemycał. Autor artykułu za- 
pewne nie był nigdy w moim sklepie, gdyż inaczej 
byłby się łatwo przekonał, że z wystawionych na 
sprzedaż artykułów, — prócz szkiel, których pomimo 
najszczerszych chęci nie mogłem znaleść w kraju, 
odpowiadających choćby tylko skromnym wymaga- 
niom, — niema ani jednego niewykonanego krajowemi 
silami i w kraju. 

Zaznaczając z naciskiem, że cel mój był w pierw- 
szym rzędzie społeczny, a w drugim dopiero artysty- 
czny, przyznaję, że sprowadziłem niektóre wzory za- 
graniczne, starałem się je jednak, o ile możności, do 
miejscowych motywów dostosować i tak zmienione 
dalem moim robotnikom do wykonania. Czyniłem 
to zaś dla tego, że liczba wzorów, jakie znalazlem 
na miejscu była bardzo ograniczona i uboga, a kto 
ma choćby tylko wątłe pojęcie o handlu, ten wie, że 
pewna rozmaitość przedmiotów jest koniecznym wa- 
runkiem powodzenia. Być może, że popelnilem przy 
tem błędy stylowe, chętnie też gotów jestem poddać 
się każdej rzeczowej i poważnej krytyce, nie mogę 
jednak przenieść na sobie, abym nie odparł lekko- 
myślnego zarzutu krzywdzącego mnie i obrażającego 
w moich najświętszych uczuciach obywatelskich. 

Jakkolwiek tego rodzaju wycieczki boleśnie mnie 
dotykają, to jednak nie zdolne są sprowadzić mnie 
Z raz obranej drogi, gdyż wiem, że dążenia moje są 
dobre, i dla spoleczeństwa korzystne. 

Miło mi jest załączyć wyrazy szacunku i po- 
ważania I F. J. Komendziński, 


Umieszczając w imię słuszności list powyższy, 
spieszymy wyjaśnić, iż w owej zmiance mieliśmy 
na uwadze głównie inne, tak liczne w Zakopanem 
sklepy sprzedające wyroby obce. Nie mogliśmy jednak 
z ogólnikowej wzmianki wyłączyć »Bazaru przemy- 
słu krajowego«, pomimo, że znaliśmy wysoce poży- 
teczną dla tego przemysłu działalność właściciela ba- 
zaru. Dla niewtajemniczonych bowiem, kłam-by temu 
zadawały umieszczone na wystawie przedmioty, nie 
mające nic wspólnego ani z miejscowymi wyrobami, 
ani z artyzmem. Jest to bląd, którego usprawiedliwiać 


nie może wymagana w handlu rozmaitość. 


| 


Lista gości w Zakopanem 
od 16 do 24 września b. r. 


Wolik Anna Gub. Chersońs. | Klemensówka 
Kamieński Wladyslaw Berdyezów » 
Krasicka Róża Kraków Fortunka 
Krzyżanowska Antonina Wołoczyska Chałubińsk. 15 
Wróblewski Karol Sanok » 


Underowicz Stanislaw Gub. Kowieńs. | Klemensówka 
Mitte Antonina Gub. Mohylew. | Dworek 
Iwanowska Józefa > a s 
Swieprawski Władysław Kr. Polskie Fortunka 


Pawlewski Bronisław Lwów » 
Eliaszowa-Radzikowska Ludw. | Szczawnica » 
Makomaskie Ludwika i Olga » » 
Gutowski Stefau Kraków > 

Ks. Knapiński Jan p » 
Knapiński Rudolf » » s 
Jaczynic Ildefonsa Litwa Willa Litwinka 
Bronowski Wladysław » » » 
Kamieńska Olimpia Warszawa Muran 

Krause Emma > u F. Tabcau 
Buol Marya baronowa Galicya Skoczyska 
Zalutyńska Zofia z synem Gub. Grodzień. | Klenensówka 
Straka Julia Borszczowiee | Staszeczkówka 
Jędrzejewska Franciszka > » 
Stopkowa Marya Przeworsk Z. dr. Chwistka 
Tomaszewski Kazimierz Lwów » 
Chutkowski Jan z rodzina » U Fr. Chyea 
Dr. Kreuz | Z. dr. Chramca 
Dr. Sokołowski August Kraków » 
Torosiewicz Zofia Lwów u 
Urbańska St. Sokal » 
Czerwińska » » 
Bieńnkiewiczówna Kołomyja » 
Schannach Stanisław z Żoną | Warszawa P. Nouvelle 
Douglas Robert St. Anglia » 


Swiątecka Michalina z rodzina 
Rotkiewicz Józefa 

Strenger Władysław 
Martynowiczowa Eleonora z ro- 


Kr. Polskie 


» » 


Warszawa 


» 


» 
Z. dr. Hawranka 


|, dzina Turudno Staszeczkówka 
Swiderska Florentyna z córką 

Helena Zakopane Zagórze 
Słotwińska Helena Lwów u Smasia Józefa 
| Ks. Woronieeka Marya z ro- 
| dzina Warszawa Jordanówka 
| Ks. Woroniecki Mieczysław . > 
Sucs Marva > » 
Przybylski Czerniowce Willa Marya 
Wesolowski Lwów » » 
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powietrza 
Wilgotność 
Stan nieba 
Suma opa- 
Kierunek 
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Preżność pa- 


ry w 


Średnie siedmiodniowe za czas od 16—23 września 6.8 | 81.9 |--15. | 6.81) | 64.0 chmurna 


Noo WEZ M 
W cieniu | W słońcu w cieniu | w słońcu 
2 NZ 


681.9 +-8.9 


Uwagi: Ciśnienie sprowadzone do 0° 600 m/w. 1) Niebo czyste = 0, całkiem zachmurzone = S 2) Kierunek wiatru — przeważajacy. 


ROZKŁAD JAZDY POCIĄGÓW 


Wychodzą z Krakowa o godzinie . . . . . . . . . . : 9.05 | 1.55 ZEJLwówa ja 5: | 2.55 10.50 
Do Chabówki przychodzą z Krakowa. . . . . . . . . . 1.33 12.06 ze lowOWAS A. 0. 2.26 12 28 
Z Chabówki wychodzą do Krakowa ..... EW 12.32 2.29 do bwóWa „+ 1.37 12.09 
Z Chabówki przychodza do Krakowa . . . . . . . . . . 4.47 6.36 | do" Uwowa a ~T 2.16 | 1.30 | 


Uwaga. Czas nocny od 6 wieczór do 5.59 rano zaznaczony jest czarną kreską pod liczbami oznaczającemi minuty. 


Kącik informacyjny. BAZAR PRZEMYSŁU KRAJOWEGO 
Urząd pocztowy otwarty od 8-ej rano do 12 w pol. i od I f F. J i KO M EN DZI N = KI 


2 do 6 pop., w niedzicie od 81/4 do 111% r. i od 3 do 4 pop. 

W niedziele i świeta w godzinach popołudniowych nie można : i 

nadawać przesyłek pocztowych iani odbierać, ani nadawać prze- Zakopane, Krupówki. 

kazów pieniężnych. Biuro telegraficzne otwarte jest od 8 r. do | Poleca szanownej Publiczności rzeżby własnego wy- 
9 w. bez przerwy. Biuro telefoniczne funkcyonuje w tych samych | robu w wielkim wyborze. Makaty z Buczacza. Ki- 
godzinach co i telegraficzne. Listy roznoszone są o 7 ranoi ll-ej. limy Mandlowej we Lwowie, z Okna i z Glinian. 


Paczki rozwozi sie o 7-ej i o 12 w poł. Za rozwożenie paczek a AZ ; 
. . ; . t e Z i r 
pobiera sie oplate: od paczki do 11⁄2 kg. 3 cen., do 5 kg. — 5 cen., Portyery z Andrychowa i Glinian. Derki z Łańcuta 


do 10 kg. — 10 cen., nad 10 kg. — 15 cen. ; jeśli jest kilka paczek, |Ì Rakszawy. Woreczki ks. Czartoryskiej. Hamaki 
bierze się jedne należy tość od najcięższej, a od reszty po3cen.,|Z Radymna. Wyroby koszykarskie z Rudnika. Ser- 
bez względu na wagę. Karetki pocztowe odchodzą: o 5:30 rano wety, ręczniki, obrusy LE p. w wielkim wyborze. 
io 5 popol. Przychodzą: o 9:80 rano i 9 wiecz. Opłata za prze- Szkła luksusowe. — Ceny stałe. 

jazd do Chabówki w karetce 2 zlr. 10 cen., na kożle 1 złr. 80 cen. 


Pelen szacunku 


J. F. J. Komendziński, 


W i i i a J ad W i n i ÓW KA Czlonek Związku Przemysłu Krajowego. 


przy ulicy Zamoyskiego Poszukuje się 
x do wynajęcia » Nauczyciela matematyki 1 niemieckiego. 
na sezon zimowy lub na cały rok. Oferty skladać należy 
Bliższa wiadomość w Muzeum. w Administracyi Przeglądu Zakopiańskiego. 


Zakład wodoleczniczy Z dniem 19 b. m. otwieram 


w Zakopanem w Rynku Nr. 3 
DRA CHWISTKA pralnie hygieniczną. 


Ceny zwykłe. 


urządzony z komfortem, otwarty cały rok, 


i WILLA ADASIÓWKA. | | 
Š O łaskawe poparcie uprasza 
UE Ceny przystępne. 41 Helena Świderska. 


k Redaktor odpowiedzialny i wydawca: Henryk Bogdani. Druk W. L. Anczyca i Spólki w Krakowie. 


